
Rofc HI. S osn ow iec , piątek 10 sierpnia 1928 roku. Cena numeru 10 groszy.

CBNY OGŁOSZEŃ:
Za w iersi milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. droiej. 
Drobne ogłoszen ia  po 10 
groszy. Dla poszuKujących 
rcracv 5 gr. za wyraz. NaJ-

Wiktor MonslorskW ytiswoa: Helsna y o n siorsk a .

P renum era ta  wy 
nosi m iesięcznie

zł. 2.00
Adres redakcji i administra­
cji: P iłsudsk iego Nr. 8, tele­
fon 4-97, teiefon mieszkania  
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekow e P. K. O. 
W arszaw a 65.070

O rg s n  d em okra tyczny  niezależny.
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p s r  I L j B :  Będzin, hotel B risto l, tel. 5-98: G rodziec, u lica K ościuszki: C zeladź,
Rynek Nr. 8; Zaw iercie, ul. P iłsu d sk ieg o  5, tel. 97; filia w D ąbrow ie, 3 -g o  M aja nr. 14.
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A N T O N I  M I C H A L C Z Y K
sztygar, były długoletni pracownik kop. Grodziec I 

opatrzony św. sakramentami, po d łu g ic h  i ciężkich cierpie- 
niach, zasnął w Bogu d.8 sierpnia 1928 r. przeżywszy lat 47.

W yprow adzenie zw łok  z dom u za loby przy ul. K ościuszki 
dom  S lan o w sk ieg o  do k o śc io ła  parafialnego  w G rodźcu, o d b ę ­
dzie się  dnia 10 sierpnia o  godz. 5 po południu, póczem  n a s tą ­
pi odprow adzenie na cm entarz m iejscowy.

Na sm utne Je obrzędy zap rasza ją  kolegów  przyjaciół i zna 
i ornych ?

Otwarcie kongresu prawa międzynarodowego.

Oziębienie w stosunkach Istewsko-niemieckich.
FRA NKFU RT n/M EN EM , 9. 8. 

»Frankfurter Zeifung« notuje zm iany, 
jakie zasz ły  w ostatn ich  czasach  w 
nastro jach  Litwy w obec N iem iec z 
jednej s trony  i w obec P o lsk i z d ru ­
giej. Litwa liczy nadal na poparcie  
N iem iec i Sow ietów , ale uw aża ona, 
że ta protekcja w ypływ a z koniecz­
nego  zrozum ienia w łasnych  in te re ­
sów  obu tych m ocarstw . O d  chwili 
interw encji p o sła  M aratha, u śm ierza­
jącej ag resy w n o ść  Kowna, z ap an o ­
w ało  w politycznych k o łach  litew­
skich  pew ne zniechęcenie w s to su n ­
ku do Niemiec. W sto su n k u  do P o l­

ski na to m iast zw raca uw agę n ag łe  
przycichnięcie sk a rg  alarm ow ych na 
zam iary  w ojenne W arszaw y. T ym ­
czasem  zaczyna ją  odzyw ać się  ci, 
k tórzy  stale  pow tarzają  sw e o strze­
żenia p rzed  niebezpieczeństw em  nle- 
m ieckiem , m ożliw em  do  uchylenia 
jedynie p rzez porozum ienie z  Po lską. 
W tern m iejscu o strzeg a  o rg an  de­
m okratów  frankfurtskich  Litw ę przed 
nieszczęsnym  losem , jak i m usiałby 
ją  spo tkać , gdyby  d o szed łszy  do  
koniecznej u g o d y  z  P o lsk ą  ze ch c ia ł­
by  ją  tak  ukszta łtow ać, by rozw inęła 
się  jak o  front przeciw ko N iem com

W ARSZAW A, 9. 8. Dziś oko ło  
g o d zin y  12 odby ło  się  w obecności 
,p. prezydenta R zeczypospolitej, w 
prezydium  rad y  m inistrów  otwarcie. 
35-go kongresu  tow arzystw a praw a 
m iędzynarodow ego.

K ongres o tw orzył p rezes tow a­
rzystw a prof. dr. G ustaw  W alker, 
poczem  po  przem ów ieniach p o w i­
talnych  przew odnictw o kongresu  o- 
b ją ł prof, praw a m iędznarodow ego 
na uniw esytecie w arszaw skiem  i a-

kadem ji w Hadze, dr. Z ygm unt C y- 
bichow ski.

O brady  potrw ają 6 dni i będą 
s ię  odbyw ały  w gm achu stow arzy ­
szen ia  techników.

O  godz. 5 pp. p. prezvdent M o­
ścicki podejm ow ał uczestników  k o n ­
gresu  herbatą  na zamku. W ieczo­
rem  o d d zia ł polski s tow arzyszen ia 
wyclaie w hotelu E uropejskim  u ro ­
czysty  bankiet.

K om uniści esśeśLpolicji.

W i e l k i  s u k c e s  2 2 2 E K 2 I  p o l s k i c h

RADOM, 9. 8. W czoraj o godz. 
8 min. 15 w ieczorem  cz tery  strza ły  
zaalarm ow ały  lokatorów  dom u nr. 
59 przy ul. W olowej. W sieni tegoż 
dom u zauw ażono zw łoki człow ieka, 
k tó rego  p rzybyły  posterunkow y ro z ­
poznaw ał jako  Zygm unta B achnera, 
w yw iadow cę policji państw ow ej w 
Radom iu. P ierw sze śledztw o w yka­
zało, że s trza ły  były  dan e  z tyłu z

b ard zo  bliskiej od leg łości, tak  że są  
znaki osm alen ia  prochem . Kilka d o ­
w odów  rzeczow ych w ykazuje, że 
b y ł to a tak  terro rystów  - kom uni­
stycznych. B achner, b. leg jon ista  1 
podoficer żandarm erjl wojskow ej, 
z a s łu ży ł się  w w ykryciu wielu p la­
ców ek kom unistycznych  w R adom iu 
i by ł jednym  z najzdolniejszych wy­
w iadow ców .

AM STERDAM , 9. 8. W czoraj z o ­
s ta ły  ukończone rozgryw ki szer­
m iercze na szable w pierw szej puli. 
P o lsk a  o dn iosła  w sp an ia łe  zw ycię­
stw o  nad  Angiją, w sto sunku  11:5 i 
n ad  bardzo  siiną d rużyna szab low ą 
S tan ó w  Z jednoczonych w stosunku  
9:7, kwalifikując s ię  w ten sp o só b  
do  półfinału.

Drużyna po lska w alczyła w s k ła ­
dzie: Pupee, S eg d a , L askow ski i 
Friedrich. T rium f polsk ich  szerm ie­
rzy nad S tan am i Z jednoczonym i 
w yw oła ł pow szechne zdum ienie w 
p r r s ie  ho lendersk iej, k tóra d o sk o ­
nale pam ięta, iż w r. 1924 nasza  
drużyna szab low a p rzeg ra ła  do d ru ­
żyny holenderskiej w sto sunku  16:0.

W spo tkan iu  z zespo łem  am ery­
kańsk im  P ap ee  o d n ió s ł 4 zw ycię­
stw a, S eg d a  4 zw ycięstw a, L ask o w ­
sk i 2 i F riedrich  1 zw ycięstw o.

W półfinale P o lsk a  s toczy ła  dziś

walkę z zespołem  belgijskim  i wy­
g ra ła  sp o tkan ie  w sto sunku  9:7, 
przyezem  P ap ee  o s iąg n ą ł 3 zw y­
cięstw a, a pozostali zaw odnicy po 2.

W ostatn iej chwili dow iadujem y 
się o nowym  nadzw yczajnym  su ­
kcesie, o s ;ągniętym  przez polskich 
szerm ierzy  w spo tkan iu  z bardzo  
s iin ą  drużyną H olandii. W sp o tk a ­
niu tern, w kfórem przypuszczaliśm y, 
iż nie posiadam y  żadnych pow aż­
niejszych szan s  na odniesien ie  zw y­
cięstw a, szerm ierze po lscy  zw ycię­
żają w wysokim  stosunku  zesp ó ł 
helenderski 12:4. W~ten sp o só b  d ru­
żyna szerm iercza zakw alifikow ała 
się obok  potentatów  szabli W łoch, 
W egier i N iem iec do finału, je s t to 
jeden z najw iększych sukcesów , ja ­
ki u d a ło  się  nam  od czasu  reko r­
dow ego rzutu K onopackiej i p rzy­
znan ia  n ag rody  W ierzyńskiem u o- 
s iągnąć .

Niemcy nadal fabrykują fosgen!
BERLIN, 9.8 Z  F rankfurtu  nad  

M enem d o n o szą  do »V orw aerts«, że 
dzięki czynności frakcji so c ja ld e­
m okratycznej stw ierdzono  w H oechst 
n. M. w tam tejszej fabryce przem ysłu  
chem icznego fabrykację fo sgenu  o raz

pew ną ilość tego  m orderczego  gazu 
w m agazynach . O becnie p rzeprow a­
dza s ię  kontrolę fabryki celem stw ier­
dzenia, czy śro d k i zabezpieczające 
przed  k a tastro fą  fosgenow ą s ą  w y­
starczające.

Wskrzeszenie umartego

Raid lotników małej ententy i Polski na etapie
Lwów — Bukareszt.

B U K A R ESZT, 9. 8. S am olo ty , 
b io rące  u d zia ł w ra idzie  m ałej e n ­
tenty i P o lsk i, przebyły  następny  
etap  Lwów — B ukareszt.

P ierw szy w ylądow ał sam olo t 
czechosłow ack i »Aero«, pilo tow any

przez sierżan ta  N ovaka, drugi w 
św ietnej formie sam olo t polsk i Nr. 14 
z  m ajorem  S tachoniem , trzeci Nr. 5 
sam olo t poiskiej konstrukcji, p ilo ­
tow any przez mjr. M akow skiego.

Olbrzym! orkan zniszczy! Florydę.
5 0  milj. dolarów  strat.

T E A K S O N S iL E  (F loryda), 9. 8. 
N adjjw schodn.e n wybrzeżem  F lorydy 
p rzeszed ł katastrofalny orkan , który 
zn iszczy ł m iejscow ości kąpielow e 
V erobidge, C am bidge, S tuart, Fort, 
Kieł.

W ybrzeże jest zdew astow ane na 
przestrzen i 250 kim., a zniszczenie 
s ięg a  70 kim. w g łąb  lądu.

W szelkie po łączen ia  telegraficzne

i telefoniczne są  zerwane. R ozm ia­
ry  szkód  nie są  jeszcze znane, 
p rzypuszczaln ie jednak p rzekracza ją  
50 m iljonów^dolarów. Istnieją obaw y, 
że ofiarą katastrofy  p ad ło  wielu lu­
dzi. D okładne ustalenie rozm iarów  
zniszczenia jes t niemożliwe, p o n ie ­
w aż dotknięte katastrofą o b szary  są  
odcięte od  św iata.

&

BERLIN, 9. 8. D uńskiem u leka­
rzowi dr. Jakóbow i N ordenfoftow i 
u d ało  s ię  przyw rócić zm arłeg o  po 
operacji 81 -letn iego  s ta rc a  z  pow ro­
tem do życia przez d o k o n an ie  za ­
strzyku ad ren alin ą  w serce. Ś m ie rć  
n astąp iła  na 10 m inuf przed zab ie­
giem, poniew aż pacjent nie w ytrzy­
m ał narkozy , w jakiej go  p o g rążo ­
no na czas  operacji i u leg ł udarow i 
serca.

Wypadek w Zakopanem.
ZA K O PA N E, 9.8 Dziś cz łonek  

gł. zarządu  zw iązku strze leck iego  
płk. M inkow ski p rzy  w chodzeniu  na 
W ołoszyn skutkiem  m gły  p o ś lizg n ą ł 
się  i sp a d ł z w ysokośc i k ilkunastu  
m etrów, przyezem  z łam a ł nogę, p o ­
ran ił g łow ę i o d n ió s ł w iele pow aż­
nych obrażeń.

Przelotne deszcze 
i chłodno

Przewidywany przebieg pogody  
dziś w  P olsce północnej zachmurze­
nie zmienne z przelotnemi gdzien ie­
gdzie deszczami. Pozatem  Mość p o­
godnie lub pogodnie. Temperatura 
mało zmieniona. Słabe, na w ybrze­
żu umiarkowane wiatry zachodnie.

17-fa loterja państwowa.
4-ta klasa, 2-gi dzień.
Zł. 5.000 na nr. 139969.
Zł. 1.000 na n-ry: 110216 121348.
Zł. 800 n a  nr. 83682.
Zł. 600 n a  n ry: 18825 25962

P o  dokonan iu  zastrzyku  serce  
poczęło  gw ałtow nie pracow ać, po 
chwili za ś  pow róc iła  p raca  p łuc i 
puls.

S p ec ja liśc i chorób  sercow ych  są  
zdan ia , iż zab ieg  dr. N ordentofta 
m oże być s to so w an y  z pow odze­
niem  specja ln ie  w w ypadkach  
śm ierci w skutek  porażen ia  piorunem  
lub prądem  elektrycznym .

27915 69154 94051 138581 138593
139879 146099 151734.

Zł. 500 na n-ry: 8695 27153 28019 
49469 50365 52592 58272 58816
68436 83878 90640 98452 128787 
128832 131025 134755 155078135303 
150548.

Zł. 400 na n-ry: 3896 4283 5814 
6016 7643 8092 11938 12888 16928 
18701 21382 22161 22512 25295
27038 27175 27540 33346 35584
58547 28898 39185 41628 41630
43069 45913 47529 48271 48836
48919 49049 51655 51822 52042
55974 59235 60729 60880 64182
64218 65477 66558 67647 70743
70813 70910 74166 75661 76028
75838 82558 83764 84300 85797
86146 90938 93186 93521 94674
94857 95431 95845 98184 98217
100525 101553 102471 104507 105582 
106976 107437 109195 110659 115415 
119992 119160 119704 121344 122498 
124142 124685 125046 126290 126553 
150519 150725 131420 131514 131993 
135422 133550 135751 135944135562 
137127 138594 140234 140455 140740 
143785 143927 144540 147557 148875
149365.
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Prasa donosi, że...
D ziw ne pretensje sow ieckie.

»Izwtesłja« w artykule swym pro­
testują p r z e c i w k o  stano­
wisku dypiomacji polskiej, która 
miała na celu uniemożliwienie so­
wietom wzięcia udziału w podpisa­
niu paktu Kelloga (?). Gniew Mo­
skwy jest łatwo zrozumiały. Czicze- 
rin spodziewał się, ie  biorąc udział 
w podpisaniu paktu Kelloga, uzyska 
tanim kosztem uznanie rządu so­
wietów przez Stany Zjednoczone.

Obecnie przekonał się, ie  na­
dzieje te zawiodły.

Groźny wybuch Wezuwjusza.
Obserwatorium na -Wezuwiuszu 

donosi o nowym wybuchu wulkanu, 
mianowicie w południowo-zachod­
niej części krateru średnica otworu 
wynosi już 40 m. Lawa wybucha w 
górę, wyrzucając z ogromną siłą 
całą masę kamieni.

Na stokach utworzyło się jezioro 
o 70 m. średnicy.

Na wypadek, gdyby wybuch po­
trwał jeszcze kilka dni, zagraża po­
ważne niebezpieczeństwo okolicznym 
obszarom.

Spisek oficerów litewskich.
Wiadomość o spisku w korpusie 

oficerów na Li$vie, celem obalenia 
rządu Waldemarasa, znajduje po­
twierdzenie w aresztowaniach wśród 
oficerów litewskich na prowincji.

W związku z aresztowaniem star­
szego lejtnanta i urzędnika mini­
sterstwa w Kownie, aresztowano o- 
oecnie w Jeziorosach majora wojsk 
litewskich i kilku leutnantów.

Oficerowie ci byli w kontakcie z 
partją socjal-demokratyczną.
Groźba wojny japońsko-chlńsklef

Władze japońskie szczerze za­
niepokojone są możliwością przejścia 
Mandżurji pod panowanie nacjona­
listów chińskich. Obawiają się, ie  
eksterniści podejmą radykalne za­
rządzenia, jak np. anulowanie wszy­
stkich układów japońskich, doty­
czących Mandżurji, co prawdopo­
dobnie pociągnęłoby za sobą ko­
nieczności akcji zbrojnej, azego Ja- 
ponja chciałaby bardzo uniknąć.
P. Prezydent Rzpltej na targach 

północnych.
W związku z otwarciem wystawy 

rolniczej i targów północnych w d. 
16 bm., zapowiedziany jest przyjazd 
p. Prezydenta Rzpltej, który pozo­
stanie w Wilnie 1 na terenie Wileń- 
szczyzny do dnia 19 bm.
Uroczystości wileńskie na falach 

eteru.
Wileńska radjostacja czyni, jak 

się dowiadujemy, wielkie przygoto­
wania, aby jaknajwiększej liczbie o- 
<sób uprzystępnić przebieg uroczy­
stości, połączonych z VII zjazdem 
legionistów w dniu 11 sierpnia.

Do radjoslacji warszawskiej 1 
innych stacyj transmitowane będą 
najważniejsze momenty niedzielnych 
uroczystości, mianowicie msza św. 
w katedrze, ceremonja poświęcenia 
sztandaru związku okręgowego le­
gionistów w Wilnie, przemówienie 
ks. biskupa Bandurskiego na placu 
przed katedrą oraz przemówienie 
marszałka Piłsudskiego, transmito­
wane na całą Polskę.
300 lat przed Chrystusem  grano  

już w piłkę nożną.
Anglicy są dumni z tego, że z 

Sch wyspy wyruszyła piłka nożna 
na podbój całego świata sportowe­
go. Nie słusznie przypisują sobie 
jednak tę zasługę.

Pewien angielski uczony U. Gil- 
les dowiódł obecnie na podstawie 
dokumentów, że wynalazcami footbalu 
są chińczycy, którzy ten sport u- 
prawiaii już w Iii w. przed Chr.

Sam cesarz Cceng-Ti był ‘zapa­
lonym miłośnikiem tej zabawy i 
zorganizował dwie drużyny, które 
się każdego miesiąca przed nim po­
pisywały. Zawodnicy starali się

Nr. 185.

Polityka mlędzykontynentalna.
Projekty paktu pokojowego 

rnlędzykontynentalnego zaczy­
nają przybierać powoli formy 
coraz bardziej wyraźne. Pakt 
Kelloga został aprobowany ko­
lejno przez wszystkie główne 
państwa i nacje. Przy podpisa­
niu go w końcu sierpnia w P a­
ryżu zgrom adzą się tu mini­
strowie spraw zagranicznych 
wszystkich tych państw.

Oficjalnie Stany Zjednoczo­
ne odmawiają oczywiście wstą­
pienia do ligi narodów takiej, 
jaka się ukonstytuowała w G e­
newie. Nie pragną też być ofi­
cjalnie wmięszane w sprawy 
Europy, lub innych kontynen­
tów.

Bezwątpienia... Ale w Ber­
linie mają sw ego agenta repa- 
racyjnego, który kontroluje ca ­
łą  gospodarkę niemiecką; mają 
w W arszawie swego przedsta­
wiciela i doradcę finansowego; 
mają w Paryżu, Genewie, Rzy­
mie „obserwatorów", którzy 
biorą udział we wszystkich 
sprawach politycznych więk­
szej wagi; mają wreszcie w 
Białogrodzie, Sofji, Pradze, 
Bukareszcie, nawet w Angorze 
bankierów f finansistów, biorą­
cych udział w najrozmaitszych 
przedsięwzięciach i rozporzą­
dzających tam wielkiemi wpły­
wami. Tak więc wbrew swej 
doktrynie Stany Zjednoczone 
są  naprawdę związane z poli­
tyką europejską, której nie mo­
żna już dzisiaj oddzielić od 
polityki międzykontynentalnej.

Polityka międzykontynen- 
talna jest zarówno skutkiem 
rozwoju światowego koionij 
jak i wielkiego w strząsu wo­
jennego z r. 1914R8. Żadne 
z państw nie chce dziś być 
ujmowane jako pojęcie wyłącz­
nie kontynentalnego państwa, 
ale włącza do swego kręgu 
wpływów dwa, trzy, czasem 
aż pięć kontynentów. Tak np. 
po konferencji imperialnej w 
Londynie, w r. 1926, Anglja 
zmodyfikowała swoją nazwę 
odwieczną Zjednoczonego kró­
lestwa W. Brytanii i przybrała 
nową Wspólnoty Brytyjskiej 
(British Commonwealth). Fran­
cja m usiała również rozszerzyć 
granice pojęciowe swego władz­
twa państwowego; obejmuje już 
ona teraz pięć kontynentów — 
bliski wschód, Pacyfik, Antylle, 
Afrykę, Indochiny. Rosja car­
ska przeobraziła się w Zwią­
zek Sowieckich Republik S o ­
cjalistycznych, który obejmuje

dwa kontynenty i próbuje objąć 
sw ą propagandą trzy pozosta­
łe. Czyż nie to sam o daje się 
zauważyć w japonji, którą 
szybko wzrastające przeludnie­
nie zmusza do ekspansji w 
kierunku Meksyku, Ameryki 
Południowej. A Belgja, która 
utrwala swój wpływ i posia­
dłości w Afryce centralnej? A 
Holandja, której gospodarka i 
finanse czerpią bogate zasoby 
z kolonji indyjskich?

„Międzykonfynentalizm" jest 
hasłem  naszej epoki, jest cha­
raktery slycznem pojęciem. Prze- 
paja ono zarówno naszą poli­
tykę i gospodarkę, jak sztukę

i literaturę. Elektryczność, ra- 
djo, nafta, jako czynniki komu< 
nikacyjne potęgują jeszcze dąż­
ność da międzykonfynentalizmu.

Z systemu umów i paktów 
mię d zy korty nent alny ć h rodzić 
się zdaje nowy rzeczy porzą­
dek. Podstaw ą jego będzie po­
lityka pokoju i bezpieczeństwa, 
upragnionych tak bardzo od 
czasu wojny. Konferencja pa­
ryska może się stać nowym i 
decydującym momentem i eta­
pem po Genewie i W aszyngto­
nie.

Henry Berenger,
senator Francji.

Rozjesnstwo w zatargach socjalnych
i umowy zbiorowe pracy.
(Dwa dniosłe projekty ustawodawcze.)

Dnia 8-go bm. ministerjum pra­
cy i opieki społecznej rozesłało 
członkom redy ochrony pracy za­
proszenia na drugą sesję rady, któ­
ra odbędzie się dnia 24 go września 
rb. Do zaproszeń dołączone zostały 
dwa projekty ustaw o umowach 
zbiorowych pracy t o załatwieniu 
zatargów zbiorowych pracy. Projek­
ty te sjanowią jednolity system or­
ganizacji rozjemstwa w Polsce, o- 
party na doświadczeniu 10 letniej 
praktyki ministerjum.

Projekt ustawy o umowach zbio­
rowych przed rokiem był już prze­
słany do zaopiniowania w drodze 
ankiety organizacjom społecznym. 
W wyniku nadesłanych opinij pro­
jekt został uzupełniony i połączony 
organicznie z projektem ustawy o 
załatwieniu zatargów zbiorowych 
pracy.

W myśl projektu umowa może 
być zawarta przez stowarzyszenie 
zawodowe pracodawców !ub przez 
poszczególnych pracodawców. Po 
stronie pracowniczej urnowa może 
być zawarta przez związek zawodo­
wy, w razie zaś braku związku

przez delegację, reprezentującą ze­
spół pracowniczy. Przy załatwianiu 
zarargu zbiorowego, przewodniczący 
komisji pojednawczo rozjemczej za­
prasza strony i usiłuje nakłonić je 
do pojednania. W razie, 'eżeli pojed­
nanie pomiędzy stronami niedo.dzie 
do skutku, na wniosek jednej ze 
stron rozpoczyna się postępowanie 
rozjemcze z udziale- 'awników; po­
czerń wydane zostaje orzeczenie roz­
jemcze. Orzeczenie, nie odrzucone 
przez strony, zyskuje moc umowy 
zbiorowej. Umowa zbiorowa, która 
uzyskała przeważające znaczenie na 
obszarze jej działania, może otrzy­
mać moc powszechnie obowiązuią- 
eą. Dotyczy to w równej mierze i o- 
rzeezenia rozjemczego.

W wypadkach zatargów donio­
słych dia życia gospodarczego pań­
stwa, minister pracy i opieki społecz­
nej powołać może nadzwyczajną 
komisję rozjemczą.

Po rozważeniu projektów przez 
radę ochrony pracy zostaną one 
skierowane na radę ministrów, po­
czerń przekazane będą na drogę u- 
sfawodawczą.

Zycie
O kasie chorych. — W sprawie wiaduktu słów  kilka.

wszeikiemi siłami grać dobre, gdyż 
cesarz kazał bez litości ćwiczyć 
rózgami pokonanych.

K o n g res  m niejszości n a ro d o w y ch  
w G enew ie.

W Genewie dn. 29 bm. rozpocz­
nie się czwarty kongres mniejszości 
narodowych.

Na porządku dziennym stoją prze- 
dewszyslkiem następujące zagadnie­
nia: Położenie mniejszości narodo­
wych a liga narodów, praca kultu­
ralna mniejszości narodowych i ich 
związki kulturalne z krajami macie- 
rzystemi, dalej sprawy organizacyj­
ne, prawne itę^

Na wiosnę r. b. członkowie tu­
tejszego oddz. kasy chorych z ulgą 
westchnęli na wiadomość, że lokal 
kasy zostanie zmienionv, jednak do­
tychczas niestety pozostaje wszyst­
ko po staremu, f. j. łokai kasy znaj­
duje się nadal w bliskiem sąsiedztwie 
ze śmietnikiem i ustępami, natural­
nie nie trzeba już opisywać, jakie 
powietrze mają oczekujący konsul­
tacji chorzy, oczekiwać bowiem mu­
szą z powodu szczupłego lokalu 
przed kasą. Niezależnie od tego 
wejście do kasy, mieszczącej się 
w kcncu podwórza w oficynie na 
piętrze, jest wspólnem z wejściem 
do piekarni, co chyba lak dla jed­
nej, jak i dla drugiej strony nie jest 
pożądane.

Wobec powyższego oczekujemy, 
że zarząd kasy sprawę tę ostatecz­
nie ureguluje, bo tak dłużej być nie 
może.

Analogiczna do powyższej jest 
sprawa z legendarnym już wjaduk- 
tem dla pieszych. Cały szereg wy­
padków śmiertelnych, jakie miały 
miejsce przy przechodzeniu torów, 
nie wzrusza wcale dygnitarzy kole­
jowych w dyrekcji i sprawa ieży 
gdzieś prawdopopobnie w zarządzie 
w Radomiu u jakiegoś referenta pod 
suknem, czemu należałoby bez­
względnie kres położyć, gdyż igra­
nie z życiem ludzkiem jest co naj­
mniej nie na miejscu, tłumaczenie, 
że brak kredytu jest zbyt oklepane. 
Jeżeli są kredyty na przeprowadzo- 
nie zbędnych robót lokalnym dygni-

larzem, jak np. stawianie park*,.ów 
dość kosztownych, choć stare były 
w zupełnie dobrym stanie itp. to 
napewno znalazłyby się fundusze na 
przeprowadzenie tak koniecznej rze­
czy jak wjadukt. Należy tylko wyż­
szym czynnikom wejrzeć w tę spra­
wę i do wyższych też czynników
apelujemy. Sław.

CY
STAHiEWSfClCii

w Sosnowcu, ul. Kościelna Nr. 5

D ziś w pią tek , d. 9 s ierpn ia  
o g odz . 8 .30 w ieczorem

W IELKI M A B IW Y C Z A iM  PROGRAM  
2 0  artystycznych atrakcji 2 0

Między innymi wystąpi
G U S T A W  B R E IT B A R T

Człowiek o wielkiej sile . jedyny nie­
pokonany król żelaza. Za sw oje fe­
nomenalne produkcje nagrodzony zlo 
tym i srebrnym wieńcem laurowym.

UWAGA: Dziś miSa n ie sp o d z ia n k a  d la  Pań

Damy bezpłatnie
t. j. każdy mężczyzna wprowadza jed­
ną Panią bezpłatnie, lub dwie Panie 
wchodzą za jednym bileiem. Dzieci 
i uczniowie również w chodzą dwoje 

za jednym biletem.
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K R O N S  K  A . Zepchnięty z balkonu 12-leni chłopczyk.
Walczy ze śmiercią.

Sierpie.'.

KALENDARZYK.
Dziś: Wawrzyńca 
Jutro: Zuzanny 
W schód siońca 4.11 
Zachód „ 7.10

RADIO.
Piątek 10 — sierpnia.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

g o sp . woj. śl,
17.— Transm isja z  W arszawy.
17.25 Odczyt pt. „Piękno sportów let- 

nich“.
17.50 Przerwa.
18.— Koncert popołudniowy.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat sportowy.
19.50 Odczyt Pt. „Przegląd radiowy". 
19.55 Komunikat rolniczy z W arszaw y. 
20.05 Przerwa.
20.15 Transm isja koncertu sym fonicz­

nego z W arszawy.
22.— S ygn a ł czasu i komunikaty PAT
22.50 Skrzynka pocztowa w Języku 

francuskim.

Ogólne współczucie i głębokie 
wrażenie wywarł w śród m ieszkań­
ców Sielca i Konstantynowa, tra­
giczny wypadek 12-letniego chłop­
czyka, ucznia szkoły powszechnej 
niejakiego Wiktora Szym ańskiego 
syna jednej wdowy n zamieszkałej 
przy ulicy Robotniczej na Konstan­
tynowie.

W iktor Szym ański gonił się z

zakaz wywozu zboża z kraju. Za­
kaz wywozu pszenicy i żyta będzie 
zupełny, na eksport jęczmienia po­
trzebne będzie specjalne zezwolenie.

Ogólna.
(o) O p ie k a  n a d  m ło d z ie ż ą  

s z k ó ł  ś re d n ic h . Opieka nad m ło­
dzieżą szkolną traktowana jest jako 
całość, gdyż trudno jest oddzielić 
opiekę podczas pobytu w szkole 
od opieki w godzinach pozaszkol­
nych. Opieka pozaszkolna kyła do 
ostatnich czasów nieco zbagatelizo­
wana, na czem tracił ogólny p ro­
gram  wychowania. Uczniowie szkó ł 
średnich, po wyjściu codziennem 
ze szkoły, często nie mają nad so ­
bą należytej opieki rodzicielskiej: 
obecnie warunki życia gospodar­
czego zmuszają często, aby na rów­
ni z ojcem pracow ała na utrzyma­
nie rodziny matka. Pozostająca bez 
opieki m łodzież łatw o się poddaje 
złym wpływom, zaczyna interesować 
się  najgorszem i przejawami życia.

Minist. oświecenia opracowuje 
program  opieki pozaszkolnej nad 
m łodzieżą szkół średnich. Główna 
wytyczna program u idzie w kierun­
ku zainteresowania młodzieży w go­
dzinach pozaszkolnych rozrywkami 
godziwemi, lekturą, widowiskami i 
sportem. Idzie o zajęcie młodzieży 
w wolnym od Sekcji czasie, pozo­
staw iając jedynie wolne godziny na 
przygotowanie lekcji.

(o) Zakaz wywozu zboża z 
kraju. Jak donoszą z W arszawy, 
zamierza rząd wydać w tych dniach

Cela
więzienna.

Z Sosnow ca.
(s) O so b is te . Naczelnik urzędu 

pocztowego w Sosnow cu p. F. Pie- 
trasiński wyjechał na urlop wypo­
czynkowy.

(s) Z k a r ty  ż a ło b n e j. Zm arł w 
Poznaniu b. właściciel cukierni w ar­
szawskiej w Sosnow cu ś. p. W ła­
dysław  Ciechanow ski, który przed 
kilkoma zaledwie miesiącami wygrał 
na loterji 200 tys. zł. Śm ierć zasko­
czyła ś. p. Ciechanow skiego nagle 
w nocy z 7 na 8 b. m.

(s) ju ż  s ą  n a  B ałtyku! W dniu 
7 b. m. żaglówka »Zagłębiak« wpły­
nęła na Bałtyk. Z ałoga  skarży się 
w liście, że ma drogę b. ciężką z 
powodu przeciwnych wiatrów.

Nikt nie przyrządza 
Takiego makowca.
Tortów i ciastek,
Jak NEY ze Sosnow ca.

(s) W y staw a  w y n a la zk ó w  i 
n o w o śc i. Do Sosnow ca zjechała 
wystawa ruchom a wynalazków i no­
wości, wystawionych na 7 między­
narodowych targach, które zostały 
nagrodzone złotem! medalami w 
kraju i w Paryżu. W ystawa mieści 
się w sali związków zawodowych 
przy ul. Marjackiej na Pogoni i jest 
otwarta codziennie od 9-ej rano do 
10 wiecz.

W ejście bezpłatne.
Z wynalazków, jakie się znajdu­

ją na wystawie wyróżnić należy bo­
gaty dział artykułów chemicznych 
jak: osełki dla wieśniaków, które 
służą jako djament i pilnik; k it»P o- 
lonja« co spaja szkło, marm ur itp.

l l-e tn ią  Stefanią M arcówną, która 
przez nieostrożność zepchęła go 
z balkonu pierwszego piętra. Nie­
szczęśliwemu chłopcu t>ękła czaska. 
P o  kilku minutach W iktorek prze­
wieziony został do amulatorium ka­
sy chorych, skąd  po udzieleniu mu 
doraźnej pom ocy lekarskiej prze­
wieziono go w stanie ciężkim do 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

na wytrzym ałość 200 kg.; doskona­
ły środek, który w przeciągu 6 — 
8 dni usuwa zastarzałe odciski itp. 
Ponadto wystawa zaopatrzona jest 
w dział jubilerski, platery, najnowsze 
intrumenta t. zw. parlefony oraz bo­
gaty wybór zabawek, perfumerji i 
ozdobnych lalek i figurek ze spe­
cjalnej masy. Szczegółow ych o b jaś­
nień o każdym artykule, znajdują­
cym się na wystawie, udzielają ru­
tynowani kierownicy poszczególnych 
działów.

(s) P r z e k a z y  p ie n ię ż n e  z a g r a ­
n icą . W ostatnim dzienniku urzędo­
wym poczty i telegrafu ukazało się 
rozporządzenie, że począw szy od 
dnia 11 b.m. wszystkie urzędy pocz­
towe m ogą przyjmować przekazy 
pieniężne zagranicą: do Ameryki w 
wysokości 100 dolarów; do Francji 
1000 z ł;  do Kanady 100 dolarów; 
do S arry  1000 zł. i do Belgji 1000 
belgów.

(s) K ra d z ie ż e . M ordka Szw are- 
baum (Targow a 14) zameldował, że 
nieznany spraw ca sk rad ł z szopy 
(Sienkiewicza 19) gałganów  na su ­
mę zł. 150.

Lejbuś Sztejnfeld (Czysta 9) za­
meldował, że Józef W łodarczyk (ul. 
Czysta 9) skradł mu zł. 205.

130.

— Praw ie nic, lecz ponipotent 
jest człowiek zręczny i, pomimo nic 
nieznaczących słów, odkryłem w  nim 
chęć badania mnie.

— Doprawdy! P od  jakim w zglę­
dem?

— Co oo  wyjazdu pani i tysiąca 
różnych dobnostek, w idocznie, bacz­
ne ma on oko nad naszym pałacem. 
Przytem...

—  Dziękuję ci, Johnie, — rzekła 
głosem  wzruszonym — dziękuję ci, 
jesteś dobrym i szlachetnym sługą 
i musisz mi dać jeszcze jeden do­
w ód sw ego przywiązania.

— Rozkazuj, pani!
—  Za chwilę... za pięć minut... o 

jedenastej książę Liprani przybędzie 
do tego pałacu. Przyjmiesz go i 
wprowadzisz bezzwłocznie.

—  Tu?
— Nie, do pokoju, w  głębi apar­

tamentu, łączącego się z pałacem de 
Lucenay.

— Dobrze, pani.
—  Dopóki pow óz, zamówiony 

m e zajedzie, dopóty rozmawiać bę­

cjl powiatu będzińskiego i policji 
śląskiej.

Z naszego powiatu weźmie udział 
dziewięciu zawodników, którzy w 
dniu wczorajszym byli badani przez 
powiatowego lekarza dr. Pietraszew- 
skiego i zostali uznani za zdrowych.

Z trzeciego kom isarjatu w Bę­
dzinie, wezmą udział: starszy poste 
runkowy St. Wójcik, poster. L. S k i­
ba, poster. A. Adamczyk, poster. E. 
Juszczyk i poster. F. W iśniewski. Z 
pierwszego kom isarjatu w Sosnow ­
cu: przodownik S tan isław  Siiwa.

Z konnej policji: J. Pobocha i G. 
Kubicki, L T rzaska z posterunku 
policii na Kazimierzu i E. S agan  z 
2 podkom isarjatu w Czeladzi.

Ta sam a grupa zawodników weź­
mie udział w trzecich o g ó ln o -sp o r­
towych zawodach policji państw o­
wej w W arszawie, które są  zapo­
wiedziane na dn. 7-8-9 września r.b

Ofiary*
Zam iast kwiatów na grób bp. d-ra 

Pereim ana złożyli w żydów. tow. do­
broczynności na rzecz domu sierot: 
pp. M aurycy Reiner 50 zł., S . Wuif- 
sohn 25.—, A. Wuifsohn 25.—, dr. 
Artur W ufsohn 10.— i dyr. Ignacy 
Landau 25 zł. na rzecz budowy do­
mu sierot.

Z Będzina.
(b) N a s z a  p o lic ja  n a  z a w o d y  

s p o rto w e . Dnia 19 bm. w Katowi­
cach odbędą się zawody lekkoatle­
tyczne pomiędzy zawodnikam i poli-

dę z księciem i życzę sobie, aby 
nikt nie przerywał tej rozmowy; zam­
kniesz w ięc drzwi po za sobą po 
wprowadzeniu księcia i czuwać bę­
dziesz w  przedpokoju. W  razie po­
trzeby możesz zawołać Dubois i 
Gerwain. Będziesz też strzegł, aby 
nikt tam nie wszedł, dopóki nie za­
dzwonię.

John ukłonił się.
— Stanie się według pani roz­

kazu — rzekł.
—  Spiesz się i nie zapominaj 

żadnego z moich poleceń.
Kloty Ida spiesznym krokiem uda­

ła się do pokoju pałacu de Lucenay.
Z przedsionka doleciał odgłos 

dzwonka.
Książę Liprani przybywał.
G otow ą była na jego przyjęcie.

X X i X .

T a jem n ica  K loty ld y .

Kilka minut upłynęło. Klotylda 
zaniosła do Boga krótką, gorącą 
midłitwę i pokrzepiona na duchu u- 
siadła na kanapce, przy stoliczku, 
na którym leżały papiery, przeglą­
dane przez nią poprzednio.

Zaledwie usiadła, drzwi się ot­
warły.

— Książę Lipranil — oznajmił 
John — zapytuje, czy pani go  przyj­
mie.

Powrócił

Dr. I. BARYLSK!
Będzin, Małachowskiego 15 

Tel. 5-71.
C h o ro b y  w e n e ry c z n e  i sk ó rn e . 

Przyjmuje od  4—7 w św ięta od 10— 12

(b) U s iło w an ie  sa m o b ó js tw a . 
W nocy ze środy na czwartek usi­
łow ała odebrać sobie życie pijąc 
esenc ę octową, niejaka Katarzyna 
W rona, zam ieszkała przy ulicy W od­
nej 24.

Desperatkę z iekko poparzonemi 
ustami pozostawiono na kuracji w 
domu. Pow ód targnięcia się na 
życie — rozstrój nerwowy.

(b) N ie u d a n a  k ra d z ie ż  w s ą ­
d z ie  p o k o ju . Onegdaj popołudniu 
przyłapano na gorącym  uczynku 
22-letniego S tanisław a Kapuściń­
skiego, który usiłow ał zakraść się 
do kancelarii sądu pokoju w Bę 
dżinie.

W chwili zakradania się s iedzia ł  
w  kanceiarji w oźn y  sądu. Zauwa  
ż y w sz y  manipulację przy zamku, 
puścił się on w pościg za złoczyń­
cą, Który’ sk ry ł  się w piwnicy tegoż 
domu. Po zawezwaniu policji niefor­
tunnego ptaszka odnaleziono i od­
prowadzono d o  komisarjatu policii,

Po  wylegitymowaniu okazało 
się, że Kapuściński jest zawodowym 
złodziejem, a ostatnio zwolniony 
został z więzienia na skutek amne­
stii.

— Proszęl —  odparła Klotylda 
drżącym głosem.

Książę w szedł do pokoju, John 
zamknął drzwi za nim.

Liprani zbliżył się do młodej ko­
biety, ujął jej dłoń i usiadł obok.

— Jesteś pani dla mnie bardzo 
dobrą — rzekł —  dziękuję ci z g łę ­
bi serca za okazane mi zaufanie!.. 
Nie dowiesz się pani nigdy, jak czy­
nisz mnie szczęśliwym  i jak miłość 
twa przemieni i opromieni moje ży­
cie...

Klotylda poruszyła głow ą ze 
słodkim i smętnym uśmiechem.

— Zdecydowałam się na krok 
stanowczy, stoczyw szy wprzód w ew ­
nętrzną w alkę—odparła z niejakiem  
zawstydzeniem — lecz pragnęłam  
raz wyjść z fałszyw ego położenia i 
sądziłam, że mogę zaufać pańskiemu 
honorowi i miłości.

— D roga Viviano!
— W idziałeś pan, z jakiem za­

pomnieniem o sobie działam, pow- 
ziąwszy raz to nieodwołalne posta­
nowienie. Być może, że i pojedynek  
wptynął także na przyśpieszenie tej 
chwili... W ahanie dłuższe m ogło spo­
w odow ać śmierć człow ieka i lękałam  
się, przyznaję. Teraz w szystko jest 
już skończone i bez najmniejszego 
żalu za przeszłością wchodzę, w  to 
nowe życie, które się otwiera prze- 
demną.

—  Przysięgam  ci, Viviano, że

nigdy nie pożałujesz.
Jestem przekonana.
—  W ięc zbierajmy się do odjaz­

du.
— Zaraz: pow óz przyjedzie po 

nas dopiero około północy i w ów ­
czas. .

Książę chciał znów u,ąć rękę 
młodej kobiety, lecz ta usunęła go  
delikatnie i z uśmiechem, który się 
nieco dziwnym wydał Lipraniemu.

—  Wysłuchaj m. ie, książę— r/.< 
kła — mamy jeszcze przed sob3 
trzy kwadranse czasu i pragnęłabym  
użyć ich na zasięgnięcie od ciebie 
kilku objaśnień o faktach, może nie­
zupełnie ci znanych, lecz które m ógł­
byś mi wytłómaczyć.

— Cóż takiego? — podchwycił 
Liprani zaciekawiony.

— M oże to dziwactwo z mej 
strony i pan będziesz. Śmiał się ze 
mnie... Lecz umysł kobiety jest tak 
utworzony, że często przyczyny dru­
gorzędne obudzają w  nim wrażenia, 
które nie byłyby nigdy wywołane  
wyższem i pobudkami... Czy wiesz 
książę, że zwróciłam na ciebie oczy  
dopiero w  dniu, w którym wzruszo­
ną zostałam dramatycznemi wypad­
kami, które uczyniły cię przedmio­
tem publicznej uwagi.

c. d. n.

M
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(b) W yrodny  syn . 26-letnl An­
toni Pajkiert, mieszkaniec Będzina 
(Ksawerowske 25) stanął w dniu 
wczorajszym przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu, jako oskarżony 
o pobicie swej matki. Wyrodny syn, 
ożeniwszy się przed niedawnym 
czasem, wyrzucał matkę z mieszka­
nia, wreszcie w dniu 18 maja b. r. 
wywoławszy bez powodu awanturę, 
chwycił matkę wpół i rzucił ją o 
iścianę, zadając jej dotkliwe obraże­
nia na całem ciele, poczem w ataku 
,'szału zdemolował mieszkanie. Zwy­
rodniałego syna sąd skazał na dwa 
tygodnie więzienia.

(b) A m ato r e frak cy j c y rk o ­
w ych. Moszek Fiszel jest wielkim 
zwolennikiem atrakcyj cyrkowych. 
Zapragnął więc pójść do cyrku 
Staniewskich, choć na jedno przed­
stawienie. Pójść to nie wielka sztu­
ka, lecz skąd wziąć na tę przyjem­
ność pieniędzy? Postanowił więc za 
wszelką cenę zdobyć gotówkę. Udał 
się tedy na rynek będziński gdzie 
Marjannie Kaferowej usiłował skraść 
z kieszeni portmonetkę. Kradzież 
jednak się nie udała i namiętnego 
amatora cyrku osadzono w areszcie.

W całem Zagłębiu 
Wiedzą doskonale:
Ciastka jem od WEYA, 
Albo nie jem wcale.

Z G rodźca.
(g) Z ży c ia  s trze lcó w . S ta ­

raniem zarządu oddziału związku 
strzeleckiego w Grodźcu odbyła się 
w dniu 5 sierpnia r. b. sprzedaż 
uliczna znaczka z napisem »6 sierp­
nia 1614 — 1628«. Zebrane 126 zł. 
5 gr. przeznaćza się na cele kultu­
ralno-oświatowe oddziału i wynaję­
cie własnego lokalu.

Zaznacza się również, że sekre- 
■ tarjat oddziału będzie przeniesiony 

do własnego locum przy ulicy Ko­
ściuszki nr. 564 dom sukc. Filipczy- 
ków w dniu 10 b. m., gdzie zacznie 
urzędować codziennie w godzinach 
18 — 20. W tym samym czasie bę­
dzie czynna bibljoteka dla człon­
ków związku

Z a rz ą d .

Z D ąbrow y.
(d) Z d z ia ła ln o śc i s ta n u  ś re ­

dn iego . Organizacja związku robot- 
ników przemysłu metalowego przy 
stanie średnim w Dąbrowie postę­
puje naprzód.

Celem należytego funkcjonowa­
nia sekretariatu stanu średniego, za­
rząd zaangażował sekretarza w o- 
sobie p. W ładysława Cebuli.

Likwidacja szajki złodziejskiej
i  Zawiercia.

Jeden brat w  więzieniu, drugi się  ukrywa.
W czerwcu br. mieszkańcy oko­

lic Zawiercia zostali zaalarmowani 
ciągłemi kradzieżami, dokonywane- 
mi przez nieuchwytnych sprawców. 
Znikała bielizna, pościel, całe urzą­
dzenia pokojowe, nawet rasowe psy, 
w dobrze zaopatrzonych śpiżarniaeh 
robiono formalne spustoszenia, wo- 
góle kradziono, co tylko wpadło 
pod rękę. Kres szerzącemu się w 
zastraszający sposób złodziejstwu 
tajemniczej bandy, położyła policja, 
prowadząc energiczne dochodzenia 
po okradzeniu mieszkańca wsi Skał­
ki, gminy Włodowice, Szymona 
Cwiękowskiego, gdzie łupem z ło ­
dziei, prócz mnóstwa wartościowych 
rzeczy, padła gotówka około 1000 
złotych.

Prowadzący dochodzenie pozna­
li odrazu, że ma się do czynienia

w domu przy ul. Limanowskiego nr. 
51 do mieszkania Szlamy Krewiń- 
skiego, nieznani sprawcy dokonali 
śmiałego włamania przez okno i 
splądrowali całe mieszkanie. Łupem 
złodziei padły platery, srebra, biżu­
teria itp. rzeczy przedstawiające war­
tość kilkunastu tysięcy złotych. Z 
powodu nieobecności właścicieli 
mieszkania trudno jest ustalić ilość 
oraz dokładną wartość skradzionych 
rzeczy. Śmiałych włamywaczy po 
szukuje policja.

O B U W I E
na raty i za gotówtcę
na dogodnych w aru n k ach  d la  p ra ­

cow ników  k o p alń  i hut.
geny niskie. To wat gwarantowany.

Raty bezprocentow e
POLECA

J. MROZIEWICZ
D ąb ro w a , 3 M aja 14 (Dom Ludowy)

(d) Ku uw adze  w ładz . Plagą 
mieszkańców Dąbrowy, szukających 
jakiejkolwiek rozrywki, są miejsco­
we kina. Pomijając już stan bezpie­
czeństwa publicznego tych lokali, 
gdzie nieda się nic na to poradzić, 
to w dodatku panowie właściciele 
kin ignorują sobie poprostu obo­
wiązujące przepisy sanitarne. Ohy­
dne brudy, odrapane ściany, zgniła 
i zapadnięta podłoga — oto obraz 
naszego kina.

Władze na te porządki winny 
zwrócić swoją uwagę.

1 (d) Z n ac zn a  k rad z ież . Onegdaj

szajką, która w dokonywaniu kra­
dzieży posługuje się jednakowym 
systemem. W końcu też ustalono, 
że na czele złodziejskiej szajki stoi 
18-ierni rutynowany złodziej Włady­
sław Błaszczyk, mieszkaniec Zawier­
cia (Szeroka 16) i jego brat Antoni, 
dezerter wojskowy.

W zarządzonej obławie, ujęto 
tylko Władysława, Antoni Błaszczyk 
natomiast zdołał zbiec i ukrywa 
sic po dzień dzisiejszy. WŁ dysław 
Błaszczyk, zaparł się wszelkiego u- 
działu w kradzieżach. Po przesłu­
chaniu szeregu świadków, którzy 
niezbicie ustalili winę oskarżonego, 
sąd wydał wyrok, skazujący go na 
rok i dziewięć miesięcy więzienia, 
zamieniającego dom poprawy, z 
pozbawieniem praw.

miejskiej na przeciąg miesiąca Sierp­
nia ferie letnie.

Powyższe oświadczenie — Rada 
miejska przyjęła do wiadomości.

Na tern Prezes Rady miejskiej p. 
Szpruch Franciszek posiedzenie 
zamknął.

Prezes (—) F. Szpruch.
Radny sekretarz w/z (—) /, Furman. 
Prowadzący protokół: {—) B. Dulski.

mmmm

Ogłoszenie.
I  '  '

Rada Miejska 
w Dąbrowie Górniczej
na posiedzeniu w dniu 28 lip 
ca 1928 r. uchwaliła:

Z atw ierd zen ie  p lanu  budow y 
m ie jsk iego  dom u m ieszkalnego  
p rz y  ulicy P iłsu d sk ieg o  N r. 18.

W powyższej sprawie członek 
Komisji do Spraw Ogólnych radny 
p. Szwedowski Mieczysław odczy­
tał wniosek tejże Komisji treści na­
stępującej: »Po szczegółowem roz­
patrzeniu zreferowanej przez wice­
prezydenta miasta p. B. Zielińskie­
go sprawy projektu budowy miej­
skiego domu mieszkalnego przy uli­
cy Piłsudskiego Nr. 18 w/g koszto­
rysu budynku, wznoszonego przy 
ulicy Pierwszego Maja Nr. 1, Ko­
misja do Spraw Ogólnych przychy­
lając się do wniosku Zarządu miej­
skiego postanowiła wystąpić na Ra­
dę miejską z wnioskiem zatwierdze­
nia powyższego projektu budowy 
domu.«

Po wysłuchaiu — Rada miejska 
powyższy wniosek Komisji do Spraw 
Ogólnych jednogłośnie uchwaliła.
R o zp a trzen ie  p o d a ń  p ła tn ików  
o  zw olnienienie o d  podatków  

m iejskich.
Prezes Rady miejskiej p. Szpruch 

Franciszek zakomunikował, że z po­
wodu nieukończenia prac Komisji 
przy rozpatrzeniu podań płatników
0 zwolnienie od podatków miejskich
1 niezgłoszenia wobec tego wnio­
sków przez Komisję Budżetowo 
Skarbową, proponuje punkt ten znieść 
z porządku obrad Rady miejskiej 
dzisiejszego posiedzenia.

Po wysłuchaniu — Rada miej­
ska oświadczenie Prezesa Rady 
miejskiej p. Szprucha przyjęła do 
zatwierdzającej wiadomości.
S p ra w a  feryj letnich R ady  miej­

skiej.
W powyższej sprawie Prezes Ra­

dy miejskiej p. Szpruch Franciszek 
zakomunikował, że na zasadzie art. 
24 Dekretu o Samorządzie miejskim 
z dnia 4 lutego 1919 roku (Dz. Praw 
Nr. 15 poz. 140) zarządza dla Rady

Z Zawiercia.

iiefskle k n k m  letnie dla 
dzieci w i B f ń m m m Ł

Wczoraj wiceprezydent Mróz, 
radni: jagieUak, Percys i Kania o- 
raz przedstawiciel naszego pism a 
zwiedzili miejskie kolonie letnie dla 
dzieci w Żerkowacach.

Obecnie przebywa' na koleniach 
59 dzieci z Zawiercia w wieku 
przedszkolnym i szkolnym Roz­
mieszczone one są w 5 ubikacjach 
budynku szkolnego. Z powodu 
szczupłości miejsca na większych 
łóżkach sypia po dwoje dzieci.

Należy stwierdzić, że dzieci od ­
żywiane są dostatecznie: mleka o- 
trzymuią po litrze dziennie, . chlęb 
zaś bez ograniczenia. Obiad składa 
się zawsze z pożywnej żupy i mię­
sa, z wyjątkiem piątków', kiedy dzie­
ci otrzymują jajka.

Dzieci czują się zdrowo i są za 
dowolone. Świadczy o tem dobry 
humor i ich niezwykła rezolutność. 
Dzieciaki bowiem samorzutnie uprzy­
jemniały gościom wizytę deklama­
cjami i śpiewem. Kolon;e prowa­
dzone są pod każdym względem 
wzorowo.

Wczoraj dzieciaki odoarzone zo­
stały przez wiceprezydenta łakociami.

efektownych robót ręcznych, które 
wysłane bęgą na wystawę, poświę­
coną dziecku w Warszawie.

(z) B ro ń  b ez  pozw olen ia . O-
negdaj policja zatrzymała dwuch o- 
sobników, przy których znaleziono 
broń. Osobnicy ci nie mieli pozwo­
lenia na jej noszenie.

Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od NEVA trafiona.

(z) Z a pobicie te śc ia . Przed­
miotem rozpatrywania przez wydział 
apelacyjny sądu okręgowego w So- 
snowtift była sprawa mieszkańca 
Bzowa, powiatu będzińskiego, 44 let­
niego Jana Grajdka, oskąrżonggo 
o znęcanie się i okaleczenie swego 
teścia 70-letniego Jana Hagny. Graj- 
dek, człowiek porywczy o niskich 
instynktach, wszcząwszy kłótnie z 
teściem na’ tle nieporozumień o a- 
jąikowych, p o b ł go tak doikU We 
grabiami, iż omal sue pozbawił go 
oka. Sąd pokoju w Zawierciu, po 
osądzeniu tej sprawy skazał drajd- 
ka na pięć tygodni aresztu, sąd 
okręgowy zaś wyrok ten wczoraj 
zatwierdził.

(z) S chw y tan ie  p o d p a lacza . 
Jak już donosiliśmy, wieś Mrzy- 
głódkę nawiedzał ostatnio pożar 
za pożarem Przypuszczenie, że 
działa tu jakaś zbrodnicza ręka o 
kazało się słuszne. Onegdaj schwy­
tany został na gorącym uczynku 
mieszkaniec Mrzygłódki Borówka 
ze szmatami objanemi naftą. Bo­
rówka przyznał się do wszystkich 
podpaleń.

L życia

(z) K om isja budow lana. Miej­
ska komisja budowlana dokonała 
oględzin bruków miejskich i stwier­
dziła isonieczność częściowych re- 
peracyj bruków na ulicach: Górno­
śląskiej, Hożej, Porębskiej, Szkolnej 
i Nowofabrvcznej.

(z) R obo ty  w  p a rk u  m iej­
skim . W przyszłym tygodniu ma­
gistrat przystąpi do prac około 
urządzenia parku, na terenach ofia­
rowanych miastu pzzez dr. Loe- 
wenstejna

(z) P la k a ty -In fo rm a to ry . Ce­
lem ułatwienia interesantom zorien­
towania się w sposobie prac urzę­
dów' państwowych województwo 
przesłało odpowiednie plakaty-infor- 
matory, z których interesanci będą 
mogli się orientować we. wszystkich 
wątpliwościach. Plakaty te zawieszo 
ne będą w przedsionkach wszystkich 
urzędów/.

(z) R obo ty  n a  w ystaw ę. Sie­
rotki, umieszczone w sierocińcu 
miejskim, wykonały cały szereg

K om unikat nr. 2.
1) Na odbytych zawodach w 

dniu 5iVili rb. zawodników zgłosiły 
oddziały Czeladź, Sosnowiec, Bę­
dzin, Zagórze w liczbie 49.

W zawodach strzeleckich z broni 
małokalibrowej brało udział 22 za 
wodników. Odległość 50 mtr. — 
Wyniki: i miejsce uzyskał 79 pkt, 
na 100 możliwych Szlaner Włady­
sław z Czeladzi. Ił 78 pkt. Morawski 
Czesław z Sosnowca, 111 74 pkt. 
rlomaier Walerian z Będzina, IV 67 
pkt. Moor Erich z Czeladzi, V 66 
pkt. Uiatowski Bolesław z Zagórza, 
VI 64 pkt. Cieśla Ignac z Sosnow ­
ca, VII 62 pkt. Slodółkiewicz Bo­
lesław z Sosnowca.,

Pierwszych 5 zawodników otrzy­
mało nagrody, dalszych 4-ch dyplo­
my. Mistrzostwo obwodu z broni 
małokalibrowej na rok 1928 — uzy­
skał ob. Szlaner Władysław z Cze­
ladzi. Po nagrody należy zgłosić się 
do komendy obwodu do dn. 15'1HV 
r. b.

W zawodach kwalifikacyjnych do 
oznaki za pięciobój strzelecki brało 
udział 18 zawodników. Wyniki: ob. 
Szczypiński Czesław z oddz. S o s­
nowiec, bieg 100 mtr. 12.1, bieg 
1500 mtr. 4 m. 54 sek. skok wzwyż 
1.50, pchnięcie kulą 8 mir. 40 cm. 
rzut granatem 44 mtr., razem uzy­
skał 535 pkt.

Or>. Piwek Bolesław, z Czeladzy 
bieg 100 mtr 13, bieg 1500 4 _rn, 59 
sek. skok wzwyż 1 40 pchnięcie ku­
lą 8.68, rzut granatem 42 i pół mtr., 
uzyskał 309 pkt.

Ob. Pytlik Edward, z Czeladzi, 
bieg 100 mtr. 13.9 s. bieg 1500 mt. 
4.50.5 s ,  skok wzwyż 1.55, pniecie 
kulą 9.22, rzut granatem 44 5 mtr., 
uzyskał 307 pkt.

Ob. Kita Antoni, z Czeladzi, bieg 
100 mtr. 12.7 s., bieg 1500 mir. 4 m.
38.8 s., skok wzwyż 140, pchnięcie 
kulą 7.90, rzut granatem 41 mtr. u- 
zyskał 306.5 pkt.

Kozak Zygmunt, z Czeladzi, bieg
13.8 s., bieg 1500 4 m. 45 s., skok 
wzwyż 1.45, pchnięcie kulą 820, 
rzut granatem 41, uzyskał 305.5 pkt.

Prześlica Stanisław, z Czeladzi,
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bieg tOO mtr. 13.1 s., bieg 1500 mtr. 
4 m. 56.8 s., skok  wzwyż 1.30, pchnię­
cie kulą 7.92, rzut granatem  41, li­
ty skał 298 pkt.

Wyżej wymienieni zawodnicy zo­
stali zakwalifikowani do oficjalnych 
zawodów o oznakę za pięciobój 
strzelecki, które odbędą się we wrześ­
niu rb. . ,

2) W program ie na m-c wrzesień
rb. komenda obwodu przygotowuje 
na dzień 9 oficjalne zawody o oz­
nakę za pięciobój sportowy, do któ- 
rych zawodnicy winni zgłosić drogq 
służbow ą komendzie obwodu, wła­
snoręczne zgłoszenia, w myśl regu­
laminu oznaki wzór 1-oraz na dzień 
22/23 ćwiczenia nocne całego ob­
wodu. Bliższe informacje t rozkazy 
podane w rozkazie Nr. 7.

3) Zawodnicy, którzy uzyskali 
nagrody i dyplomy w zaw odach 
strzeleckich z broni małokalibrowej, 
tworzą zespó ł reprezentacyjny obwo­
du i zostaną wysłani na »Ogólno 
Polskie Zawody Strzeleckie w T o­
runiu*, które odbędą się w dniach 
17—25 VIII rb.

4) W dniach od 19—31-VIII rb. 
Zarząd obwodu łącznie z kom endą 
odbędzie inspekcje w oddziałach 
Sosnow iec, Czeladź, Milowice, Bę­
dzin, Dąbrowa i Niwka. Inspekcje 
w dalszych oddziałach nastąpią w 
terminie 9—23 września rb.

T. Toba. 
p. o. Komendant Obwodu.
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Nieboszczyk w autobusie.

Straszliwa omyłka.
Zamordował przechodnia wziąwszy go za swego rywala.

W strząsającej zbrodni dokonano 
w Piotrkowie.

Na ulicy Kaliskiej zam ordowany 
został m ieszkaniec Piotrkow a  ̂ n ie­
jaki Sam burski. Zabójcą okazał się 
właściciel sklepu kolcnjalnego w Lo­
dzi — Jan Hotas. W drożone docho­
dzenie policyjne ustaliło następujące 
szczegóły strasznej zbrodni.

W swoim czasie przy ul. W ó l­
czańskiej w Lodzi założyli sklep 
kolonialny Jan H otas i Witowski. 
Przedsiębiorstw o prosperow ało bar- 
dzo dobrze i niewątpliwie Iiofas I 
Witowski pozostaliby jeszcze wspól­
nikami przez czas dłuższy, gdyby 
nie to, że Witowski zapałał afektem 
do młodej i urodziwej żony Hotasa.

Z dołał sobie pozyskać wzajem­
ność młodej kobiety i sk łonił ją do 
opuszczenia męża.

H otas nie przypuszał, iż żona, 
którą bardzo kochał, zdradza go ze 
wspólnikiem, do którego żywił wiel­
kie zaufanie.

Bardzo się zmartwił, gdy pewne­
go dnia Witowski ośw iadczył mu, 
iż występuje ze spółki, ponieważ 
pragnie przenieść się na prowincję.

Po otrzymaniu swego udziału

Witowski wyjechał, a w raz z nim
wyjechała i Hotascwa.

W ówczas dopiero Jan Hotas zro­
zum iał, jaki był powód wystąpienia 
ze spółki W itowskiego.

Zrozpaczony zaczął poszukiwać 
w iarołom nej żony i zdradzieckiego 
wspólnika. Poszukiw ania te jednak 
pozostały bez rem! ta fu.

Po  pewnym jednak czasie doszła 
go wieść o tern iż żona jego zm ar­
ła  na suchoty, maltretowana przez 
W itowskiego.

W ubiegłą sobotę Jan Hotas 
przypadkow o "bawił w Piotrkowie. 
Napie ujrzał przed sobą W itowskie­
go." Zaślepiony żądzą zemsty za 
krzywdę, wyrządzoną jemu i nie­
szczęśliwej żonie, chwycił kamień i 
podbiegłszy do idącego rywala, za­
dał mu straszliwy cios w tył głowy.

Przechodzeń padł brocząc_krwią 
i wówczas Hotas z przerażeniem 
stwierdził, że nie jest to Witowski, 
lecz jakiś obcy zupełnie człowiek, 
jak się okazało później, mieszkaniec 
Piotrkowa — Sam burski.

Nieszczęśliwy po paru minutach 
zmarł. Zabójca został aresztowany.

W autobusie, jadącym  wczoraj z 
Grójca do W arszawy, uwagę ogól­
ną zw racał dziwny pasażer. M iał 
na twarz m ocno nasunięty kapelusz 
i podniesiony w ysoko kołnierz od 
palta.

Nic nie mówił. Na nikogo me 
spojrzał.

O bok siedzącego w niemej pozy­
cji, siedzieli jacyś ludzie, którzy u- 
dawali współtow arzyszy jego.

Kiedy autobus zajechał do War 
szawy przed dom przy ul, Dzikiej 
22 — zagadka się wyjaśniła.

O dziwnym wyglądzie pasaże­
rem był Icek Majer Zatorski, han­
dlujący, lat 62, zam ieszkały pod wy­

żej wskazanym adresem. Był to już 
nieboszczyk.

Zm arł w Grójcu, gdzie bawił u 
córki swojej i gdzie dostał ataku 
sercowego.

Rodzina, w obawie przed formal­
nościam i, związanemi z przewiezie­
niem zwłok do W arszawy, zdecydo­
w ała przewieść zm arłego jako pa­
sażera.

Na miejsce zjawiła się poncja, 
która o całym fakcie sp isało  proto- 
kuł.

Z polecenia w ładz prokurator­
skich — zwłoki Zatorskiego wyda­
no rodzinie.

Z 5-go piętra spadł blacharz na kobietę przechodzącą
przez podwórton

On zabiły, ona ciężko ranna.
Na dachu 5-piętrowego domu 

przy ul. Leszno nr. 68 w W arszawie 
pracow ał blacharz 25-letni Feliks 
W łodarczyk (Kacza 7). Wczoraj o go­
dzinie 14-ej m. 30 W łodarczvk po­
tknął się nagle i spadł z dachu na 
podwórze. W tym czasie przecho­
dziła lokatorka tegoż domu 53 let­
nia F ranciszka Chmielewska. W ło­
darczyk upadł na Chm ielewską,

wskutek czego została ona ogólnie 
potłuczona i doznała wstrząśnienia 
mózgu. W łodarczyk uległ ogólne­
mu ciężkiemu potłuczeniu oraz we­
wnętrznym obrażeniom. Pogotowie, 
po udzieleniu pomocy, przewiozło 
ofiary tragicznego wypadku do szpi­
tala Dz. Jezus, gdzie W łodarczyk 
wkrótce zmarł. Chm ielewska we­
d ług  opinji lekarzy będzie zyć.

Zbrodnicza zazdrość młode] mężatki.
Zastrzeliła męża, który zbyt późno wrócił do domu.

E lf jesteś c iło s ifM i L 0. ?. O
We Lwowie, w m ieszkaniu kon­

duktora Landowskiego przy ul. Peł- 
tewskiej rozegrał się wczoraj krw a­
wy dram at małżeński.

M łoda żona konduKtora, licząca 
zaledwie 19 lat, zastrzeliła męża, po­
dejrzewając go o zdradę m ałżeńską. 
Krytycznego wieczoru Landowski

wrócił później do domu, niż zwykle 
co wyprowadziło żonę z rów now a­
gi. W yczekała więc chwili, kiedy 
m ąż zasnął i trzema strzałam i z re­
wolweru pozbawiła go życia.

Zabójczznię aresztow ano, jedno- 
rocznem dzieckiem zaopiekowali się 
sąsiedzi.

Krwawa zemsta.
79. y

—  A ch , s io s tro  m oja!— łk a  a  b ie ­
d n a  d z iew czy n a, d la  czego  m e m o ­
żesz  m i o d p o w ied z ieć . T y , k tó ra  n ie ­
g d y ś  ta k  m ię k o ch a łaś , d la  czego  n ie  
m ożesz  o k a z a ć  m i sw eg o  w sp ó łczu ­
c ia?  D la  czeg o  n ie  m ożesz  p o ra ­
dz ić  mi i p o w ied z ieć : » O to  d ro g a ,
k tó rą  p o w in n aś  p o s tę p o w a ć  . O b a ­
w iam  się  o sieb ie ... cz ło w iek a , k tó ry  
w k ró tc e  z o s tan ie  m oim  m ężem , k o ­
ch am  ty lk o  jak  ojca... P rz y sz ło ść  
p rz e s tra sz a  m aie... b o  se rce  m oje o d ­
d a łam  jego  synow i.

D ja n a  zad rża ła . U słysza ła  jed n ą  
w ięce j ta jem n icę  i p rzy m k n ę ła  oczy , 
ja k  g d y b y  ch c ia ła  u d a ć  śp iącą .

—  O n a  m ię  n ie  zrozum ie ... S k o ń ­
czy ło  się  w szy stk o ... zo s ta łam  sam a 
n a  św iec ieL .

D jan a  n ie  p o ru sz y ła  się, a le  łzy  
s io s try  p a d a ły  n a  jej se rce , ja k  k ro ­
p le  ro z to p io n e g o  o ło w iu  i sp ra w ia ły  
jej b o leść  n iew ym ow ną.

—  N a p ró ź n o  usiłu ję  n ie  m yśleć 
o  n im — m ów iła  dale j K la ra .— T o  n ad  
m oje siły... C óż ja  jestem  w in n a? ... 
K ocham  go!... U m rę, jeżeli b ę d ę  n a ­
leżeć  d o  innego... i n ie  ży łabym  już 
dzisia j, g d y b y m  u ie  o b aw ia ła  się  p o ­

zo staw ić  cię sam o tn ą , o p u szczo n ą ... 
bez op iek i.

D jan a  p o w s ta ła  i o d trą c iła  K larę . 
B rak ło  jej sił... z a n a d to  d o św ia d c z y ­
ła  w rażeń . N ie m og ła  p a trz e ć  d łu ­
żej n a  tę  ro z p a c z  s io s try , e n e rg ja  jej 
zo s ta ła  z łam aną . P o w s ta ła  i w y sz ła

p o k o ju .

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .
K o p a ln ia .

I.
C z u w a ją c a  n ien a w iść .

A n to n io , choc iaż  n ie  znal cz ło ­
w ieka , o sk a rż o n e g o  n ieg d y ś  o z a b i­
cie Je rz e g o  d ’H e rib a u d , n ien aw id z ił 
g o  z całej duszy , ra z  d la  te g o , że 
czynił g o  o d p o w ied z ia ln y m  za sw e 
u b ó stw o , a  p o w tó re  że d la  se rc a  je­
go, p o z b a w io n e g o  uczu ć  sz la c h e t­
n iejszych , n ien aw iść  b y ła  n ie  ak o  p o ­
trz e b ą .

Je g o  dzik i, su ro w y  i im ponu jący  
c h a ra k te r  n ie  d o p u szcza ł s to su n k ó w  
p rzy jac ie lsk ich . Zył n ien aw iśc ią , jak  
inni ży ją p o św ięcen iem  i m iłością.

Ż ad en  w ęze ł n ie  łączy ł g o  z s io ­
s tram i. O d d a w n a  żył zd a ła  o d  n ich , 
a  jed n ak , pom im o o d d a le n ia , p ra g n ą ł 
w y w ie ra ć  n a d  n iem i sw ą  w ład zę . J e ­
szcze n a  K orsyce , p ro w a d z ą c  życie 
aw a n tu rn ic z e , d rża ły  one , ile ra z y  
zjaw ił s ię  w  Z icaw o, zaw sze  b o w iem  
n a rzu ca ł im  jak ieś n o w e  w y m ag an ia ,

B ez ż a d n eg o  p o w o d u  o p a r ł  się  
m ałżeń stw u  S te fa n a  O rsu ło  z D janą  
i g d y  o n a  z a p ro te s to w a ła , zab ił S te -  
fan a . .

N igdy  o n  n ie  m iał p rzy jac ió ł, j e ­
g o  g w a łto w n o ść  i dz ik i c h a ra k te r , 
o d d a la ły  o d  n ieg o  ró w ieśn ik ó w . N ie ­
n aw iść  ró w n ież  sp ro w a d z iła  g o  do  
F ran c ji. P r a g n ą ' o d sz u k a ć  ta je m n i­
czego  cz ło w iek a , k tó re g o  z o ro d n ia  
zm usiła  s io s try  i jeg o  do  p rz y ję c ia  . 
o d  B arto leg o , u p o k a rz a ją ce j, w e d łu g  
n ieg o , g o śc in n o śc i. P rzy n a jm n ie j o n  
sam  n ie  zg odził się  n a  m ieszk an ie  w  
p a ła c u  i p rzy ją ł ty lk o  p o sa d ę  d o ­
z o rc y  w  k o p a ln i.

P o  o b jęc .u  o b o w ią z k ó w , sp e łn ia ł 
je  ta k  go rliw ie , że zw ie rzch n icy  jego  
n ie  m ieli m u n ic  d o  za rzu cen ia , ale  
w k ró tc e  zu ch w als tw em  sw em  i n ie ­
zm iern ą  su ro w o śc ią , w y w o ła ł d ia  sie ­
b ie  n ien aw iść  w szy stk ich  ro h o tn i-
KÓW .

N ie t ra c ą c  z oczu  celu , d la  k tó ­
re g o  p rz y b y ł z K orsy k i, sp ro w a d z ił 
so b ie  z M ende  w szy stk ie  p u b lik o ­
w an e  d o k u m en tu  i w s pó łczesne d z ien ­
niki, o p isu jące  ta jem n iczą  śm ierć  
sw ego  o jca  i cały  czas, p o z o s ta ły  o d  
zajęć  w  k o p a ln i, p o św ięca ł n a  ich  
czy tan ie . S p isa ł so b ie  lis tę  w sz y s t­
k ich , zam ieszan y ch  w  tę  sp ra w ę  o- 
só b  i p o s ta n o w ił z łożyć  im  w izy ty  i 
ro z p y ta ć  o  szczegó ły . N a  liście te j 
znaleź li się: p ro k u ra to r  M ichełier.
sędzia śled czy  M o n ta ig lo n , w a c h ­

m istrz  ż a n d a rm ó w  S o u rd o t, lokaj je ­
g o  o jca  H ie ro n im , d o z o rc a  w ięz ien ia  
M ag n ifica t, k tó ry  M arję  w y c ią g n ą ł z 
w o d y , d o k tó r  T ie rce lin , r e s ta u ra to r  
P ie d a lu , p o s łu g acz  n a  s tac ji ko le i że ­
laznej G ira u d ie r , n ak o n ie c  d w aj w łó ­
częg i P e rs i i la rd  i J a c ta in , p o d e jrz e ­
w an i w  p o c z ą tk u  sp ra w y  o  w sp ó l- 
n ic tw o  z B e rn a rd em .

W ied z ia ł n a d to , że n ie k tó re  d z ie n ­
n ik i pom ieśc iły  p o r t r e t  B e rn a rd a  i 
jed n em u  z k s ięg a rzy  w  M en d e  p o ­
lecił p o s ta ra ć  s ię  o  nie.

N a s tę p n ie  u w o ln ił s ię  o d  o b o ­
w iązk ó w  n a  dn i k ilk a  i p o je c h a ł d o  
M ende. C h c ia ł Doznać się  z p r o ­
w ad zący m i n ieg d y ś  ś le d z tw o  u rz ę ­
dn ikam i. B a rto li w ied z ia ł o  tem  
w szystk iem , g d y ż  A n to n io  n ie  u k ry ­
w a ł te g o  p rz e d  nim  i w  o b aw ie , by  
p. M o n ta ig lo n  n ie  w y p o w ied z ia ł Lsię  
z czem ś, w y sła ł d o  n ieg o  lis t n a ­
s tęp u jący :

„ Jeże li p a n  p a m ię ta  B e rn a rd a , je­
g o  w y zn an ie , c ie rp ie n ia  i k a rę , k tó ­
rej sam  p ra g n ą ł, p o m im o  sw ej n ie ­
w inn o śc i, to  m am  n ad z ie ję , że o d ­
m ów i p a n  w sze lk ieg o  w y ja śn ien ia  
A n to n iem u  d ’H e rib a u d , m a jącem u  za  
dn i k ilk a  zg ło sić  się  d o  p a n a . O d ­
m ow ą sw ą  n ie  d o p u śc i p a n  d o  w ie l­
k ich  n ieszczęść . B e rn a rd ”.

c . n.

.-'Sjest-
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JESTNAJ^EPSZE

Zycie gospodarcze.
Eksport wągia polskiego Polsko-angielska konferencja

w iipcu.
W lipcu r. b. eksportowano z Pol­

ski do poszczególnych krajów na­
stępujące ilości węgla (w tysiącach 
ton): Austria— 172, W ęgry—56, Szwe­
cja—270, Dania—145, Czechosłowa­
cja—76, Gdańsk—37, Łotwa—39, Ju­
gosławia—45, Szwajcarja—12, W ło ­
chy—52, Rumunia — 16, Litwa — 13, 
Kłajpeda—8, Holandja — 11 F in lan­
dia— 39, Francja—24, Norwergja—36, 
Belgja— 1, razem 1.52.000 ton, poza- 
tem eksportowano 41.000 ton węgla 
bunkrowego do opalania ko tłów  na 
parowcach.

Pojemność rynku polskiego.
Przeddzień nawiązania pertrakfa- 

cyj dla zawarcia traktaku handlowe­
go między Polską a Niemcami, k tó ­
remu jak wiadomo przeciwstawiają 
się niektóra sfery gospodarcze nie­
mieckie, nie od rzeczy będzie przy­
toczyć notatkę, zamieszczoną w na­
cjonalistycznym dzienniku »Ostdeut- 
sche Morgenpost« z dn. 24 go ub. 
m. (Nr. 204), pt. »Niemieckie kontyn­
genty wwozowe na automobile i ro ­
wery zostały już wyczerpanc«.

Z  pomienionej notatki dowiadu­
jemy się, że na podstawie umowy 
drzewnej, zawartej w grudniu ub. r., 
Niemcy uzyskały prawo wwozu do 
Polski pewnego kontyngentu auto­
mobili, rowerów, części zegarowych, 
urządzeń laboratoryjnych i 1. f. d. 
Wysokość tych kontyngentów była 
obliczona na podstawie przeciętnego 
rocznego zapotrzebowania. Tymcza­
sem wskutek korzystnej koniunktury 
na rynku polskim cały kontyngent 
został wyczerpany w ciągu 5 mie­
sięcy.

Fakt ten powinien nas przekonać 
o możli wościach, jakie osiągną Niem­
cy z zawarcia 'z Polską umowy han­
dlowej i skłonić do odpowiedniego 
ujęcia tych spraw w umowie, aby 
nie ulegająca wątpliwości wielka po­
jemność rynku polskiego nie dała 
Niem - o  niewspółmiernych korzy­
ści ■- umowy

węglowa.
K a t o w i c e ,  8 sierpnia. W naj­

bliższym czasie odbędzie się w Lon­
dynie konferencja przemysłowców 
węglowych angielskich i polskich. 
Przedmiotem tej konferencji będzie 
porozumienie się w sprawie ekspor­
tu węgla polskiego i angielskiego 
na rynk i północne, a więc do Szwe­
cji, Denjl, Norwegii, Finlandji.

W czasie strajku angielskiego 
przemysł węglowy polsko - śląski 
rynk i te opanował. W  roku bieżą­
cym wywóz na rynk i północne wę­
gla polskiego w ynosił przeciętnie 
m iljon ton miesięcznie.

Polsce zależy ogromnie na tem, 
aby rynki te utrzymać bez deficytu. 
Nie ulega wątpliwości, że w interesie 
eksportu angielskiego leży porozu­
mienie się w tej sprawie, aby kosz­
towną konkurencję zlikwidować.

GIEŁDA.
Warszawa, 9.8.

Warszawa doi. 8.88 
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.29a/4—45.29l/*
Paryż 54.857a 
Wiedeń 125.77 
Praga 26.42 
Belgia 124.05 
Szwajcarja 171.62 
Doi. War. pr. obr. 8.88 
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 94.00—98.50-95.*— 

Tendencja: utrzymana

AKCIE.
Warszawa, 9.8.

Bank Dyskontowy 154.50 
Bank Polski 180.00—180.50 
Bank Zachodni 54.00 
Częstocice 58.00—60.—
Cukier 62.50—64.50 
Firlej 72.—
Lazy 7.75—8.—
Węgiel 100.50—100.—
Cegielski 48.00—49.—
Lilpop 44.00—44.50—44,—
Modrzejów 44.00—44.50 
Ostrowiecki serja B I em, 119.00 U emisja 

105.00 
Parowozy 11 em. 58,50 
Rudzki 51.00
Starachowice 55.80—57.00 
Zawiercie 28.00—27.00 
Klucze 7.10

Tendencja: zwyżkowa

Najtańsze źródt© zakupów*

# Telefon 5-40,
J. KRUMER W  S O S N O W C U  

U L . T A R G O W A  12 
=  T e le fo n  5 -40.

POLECA NA SEZON LETNI.
wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę, 
DAM SKĄ, M ĘSKĄ, i SPORTOW Ą, GARNITU­
RY KĄPIELO W E, BLUZKI, PO ŃCZO CHY, skar- 

tpeki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i t. p

Z a jeden złoty tygodniowo
każdy nasi abonent m©że mieć M. Soldsier

Zakład zegarmistrzowski
i  jubilerski

Jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
v/szelkiego rodzaju robactwo 

jest proszek
!§?

Ż ą d a ć  w składach a] 
— aptekach i składać!

iptecznych, | 
h farb. — {

rocznie 52 książki wartości od 95 gr. — 1,45 zł. 
wartości zł. 53.

za tom łącznej

i ■ f r k n r rn x v  n i n r . P F V  tygodnika ilustrowanego „Ilustracja" w cenie
r O w Z a l i l i  O £>t I lL S a i i lŁ - i  y  80 groszy za egzemplarz, łącznej wartości zł.
46.60 oraz różne premje dodatkowe w postaci magazynów „NHP“, dodatków dla mło­
dzieży oraz innych specjalnych premji. Wszystkie te wydawnictwa, łącznej wartości 
z ł. 1Ó4, prenumeratorzy nasi otrzymają tylko za

52 zł. rocznie,
płatne kwartalnie 15 zł., lub miesięcznie 4,50.

W najbliższym kwartale prenumeralorzy nasi otrzymają dzieła następujących au­
torów: K. P rzerw y-Te im ajera, laureata nagrody literackiej m. Warszawy, A. Dygasiń­
skiego, B runo W inawera, M. M identhala, J. Jaworzyna, G. O lechowskiego, A. S ło ­
nim skiego, por. W. P. Meissnera, B. M. Lepeckiego, Lawrenee'a, Hardy'ego, 
Schervood‘a Andersona, Maugham'a, M achard'a, C o rth is ‘a, Lwa To łs to ja , Bexa 
Beacha, Tark ing tona, Wehsa, Zuecoli i inn. Wszystkie książki drukowane na dobrym 
papierze, zaopatrzone w kolorowe okładki, wykonane przez najlepszych polskich arty­
stów malarzy.

„T ygodn ik  Ilu s trac ja " przyniesie na swych lamach w kwartale najbliższym arty­
kuły najwybitniejszych publicystów na tematy podróżnicze, krajoznawcze, sportowe, mo­
dy damskiej i męskiej, bogaty dział teatru, filmu, sztuk plastycznych, curiosite, liczne 
zdjęcia najnowszych wydarzeń aktualnych, artykuły popularne z dziedziny ekonomicznej, 
dział techniki i wynalazków, humor, nowele, rozrywki umysłowe, felietony, anegdoty itp.

Każdy z Czytelników musi załączony niżej kupon wyciąć i w przeciągu najdalej 14 
dni wysłać pod adresem: Warszawa, Mazowiecka 4. TYGODNIK „ILUSTRACJA"*

w Sosnowcu

przeniesiony został
z domu Nr. 23 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 5 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Fiirstenberga.

Są wolne od zaraz miejsca: I. dla robot­
ników drogowych do tłuczenia kamie­

nia. 1) w Kuźnicy obok Białegostoku; wa­
runki: od 1 m. sześciennego zł. 4.— wypła­
ta tygodniowa. Baraki na mieiscu. Narzę­
dzia należy mieć własne. Kamień od 4— 10 
ctm, 2) w pow. opatowskim. Warunki od 1 
m. sześciennego wyiłuęzonego kamienia zł. 
5.— Mieszkania w okolicznych wsiach. II 
dla robotników ziemnych do robót melio­
racyjnych. Warunki: od 1 m. sześciennego 
wykopanej ziemi — 50 gr. Mieszkania jak 
wyżej. Kandydaci winni zgłaszać się do 
PUPP. w  Sosnowcu (Piłsudskiego 16) w 
godz. od 8—14-ej. Przejazd do miejsca pra­
cy ze zniżką kolejową 50 proc.

Różne.

D O  W Y D A W N I C T W A  T Y G O D N I K A  » I L U S T R A C J A «
w Warszawie. Mazowiecka 4.

Proszę o nadsyłanie mi prenumeraty wspólnej Wydawnictwa tygodnika „Ilu ­
stracja" i BibIJoteki Groszowej".

kwartalnie od dn. -------------  1928 r, za zł. 15.
lub miesięcznie od dn. -------------  1928 r. za zł. 4.50.

Nazwisko----------------------------------------------------------------   — --------------------
Adres —--------------------------------------------- Poczta -—  —----------------------------

Należność za abonament wpłacam jednocześnie na konto P. K. O. 9622 
przekazem pocztowym (niepotrzebne wyrazy skreślić).

Kupno i sprzedaż.

wielki wybór, cegłę szamotową 
1\C& 1 l v  sprzedaje po cenach konkuren­
cyjnych. L. Grajcar, Sosnowiec, Szklanna 
20, tel. 10-09.

Do sprzedania całe urządzenie sklepowe. 
Wiadomość Będzin, Gzichowska 22 u 

Stanisława Juszczyka.

Posady i prace.

Pianista lub pianistka potrzebni zaraz Dą­
browa, Cukjernia „Sielanka".

T jczenica potrzebna do zakładu fotogra- 
LA licznego L. Załegi w Sosnowcu.

Dwuch dobrych stolarzy potrzeba, meblo­
wy I budowlany. Zakład stolarski Kz. 

Dłubakowski, Długa 18.

,y ^ n u k  Stanisław zgubił książkę kasy Cho-

j
rych wydaną w Bosnowcu.

ankielowi Strosbergowi skradziono książ­
kę woiskową wydaną przez PKU Kielce.

Jan Kowaliło zgubił kartę wojskową wy­
daną przez PKU. Rzeszów, którą unie­

ważniam.

Ważne dla Pani Podczas sześciotygod­
niowego pobytu zagranicą zapoznałem 

się z najnowszym modelem fryzur dam­
skich. Z  dniem 11 sierpnia rb. zaangażo­
wałem również pierwszorzędną silę facho­
wą do ondulacji. Za:dad czynny od godz, 
8—t9-ej, w soboty i dni przedświąteczne 
do godz. 21-ej. We własnym intaresie Sza­
nownych klijentek, upraszam o łaskawe 
zamówienia kolejek, na dzień wcześniej. 
Zakład fryzjerski Barenblatta, Będzin, Ma­
łachowskiego 7.
F'janissiewicz Albin zgubił świadectwo ja- 

ko maszyni turbin parowych, wyda' 
ne przez fabryk, jdocha.

Druk. „Expr«8 Zagłębia" Sosnowiec, ul. 1 astralna teł. 4-94


